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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Krążyły pogłoski, że Dante Fiori potrafił skazać człowieka na nieznośnie okrutne męki piekielne zwykłym uniesieniem brwi. Potężny. Okrutny. Zdeterminowany. ZDantem nie należało zadzierać ani nawet go drażnić. Wydobył się zdna slumsów zpomocą swego mentora iwybawiciela Roberta Kinga, apotem przeszedł najśmielsze oczekiwania swego dobroczyńcy ipodwoił jeszcze jego fortunę. Dante liczył się wświecie. Wszyscy mężczyźni podziwiali go, wszyscy oprócz najlepszego przyjaciela, Maximusa Kinga, który jako jedyny miał czelność twierdzić, że Dantego przeceniano. Wszystkie kobiety zaś marzyły, by być zDantem, by zawrócić mu wgłowie lub spędzić znim choć jedną noc. Królował wkażdym towarzystwie, jakie sobie wybierał, niezależnie od tego, czy wjego żyłach płynęła błękitna krew czy nie.


  Aż pewnego dnia świat stanął na głowie iDante stał się wrogiem publicznym numer jeden, awydarzyło się to pośrodku salonu rodzinnego domu Kinga. Przebywający wmieście Dante został, jak zwykle, zaproszony na jedno zgłośnych igwarnych spotkań rodzinnych, zktórych słynęli Kingowie. Świętowali akurat wprowadzenie na rynek nowej linii kosmetyków do makijażu najstarszej zcórek, Violet, odbywające się na plaży wSan Diego, skąd transmitowano wydarzenie dla milionów widzów platform internetowych na całym świecie. Robert siedział rozparty wswoim fotelu, na poręczy przycupnęła żona pana domu, Elizabeth, ich syn, Maximus, zajął miejsce na kanapie, ztelefonem wjednej dłoni iszklaneczką szkockiej wdrugiej. Brakowało tylko jednego członka rodziny. Awłaściwie dwóch– Minerwy King, najmłodszej, niepokornej idzikiej córki Kingów, ijej dziecka.


  Dante ztrudem akceptował istnienie najnowszego członka klanu, malutkiej dziewczynki, Isabelli, niemowlaka, zktórym od powrotu do domu Min się nie rozstawała.


  Min różniła się od rodzeństwa. Maximus posiadał ogromny talent zjednywania sobie ludzi izpowodzeniem działał wbranży PR. Potrafił obsługiwać najtrudniejszych klientów na świecie, awszystko zuśmiechem, wktórym niewprawne oko nie zauważyłoby błysku stali. Violet natomiast była zachwycająca– entuzjastyczna iambitna, ze swej firmy kosmetycznej uczyniła przynoszące milionowe zyski przedsiębiorstwo.


  No aMin? Szara myszka zpodrapanymi kolanami, zawsze otoczona gromadką przeróżnych zwierząt, zarumieniona irozczochrana. Ado tego bez przerwy mówiła, owszystkim ioniczym. Ponad rok temu wyjechała na studia, zktórych wróciła zniespełna miesięcznym dzieckiem. Rodzina szybko otrząsnęła się zpoczątkowego szoku izaakceptowała sytuację. Kingowie nie byli staroświeccy. Najbardziej chyba zdziwiło ich, że nieślubne dziecko przytrafiło się Minerwie, anie Violet. Dante nie był tak wyrozumiały. Kiedy patrzył na Min zdzieckiem wramionach, czuł dziwne palenie wpiersi. Ta dzika, nieposkromiona dziewczyna teraz uwiązana była macierzyństwem. Apowinna wdrapywać się na drzewa. Nie miało dla niego znaczenia, że skończyła już dwadzieścia jeden lat, on nadal uważał ją za dziecko. Azostała matką. Dante miał niepohamowaną ochotę znaleźć mężczyznę, który jej to zrobił, izrównać go zziemią. Może wściekał się tak bardzo, bo Minerwa przez swój temperament zawsze pakowała się wtarapaty? Raz nawet dość poważne, oczym nie potrafił zapomnieć. Chłopak, który jej się podobał, upokorzył ją publicznie na parkiecie tanecznym podczas dorocznego balu organizowanego przez jej ojca. Robert King prawie dostał wtedy ataku serca, ajego gniew jeszcze bardziej zawstydził Minerwę. Miała zaledwie siedemnaście lat. Dante zatańczył znią wtedy, by nie została na parkiecie sama.


  – Nie pozwól, by zobaczyli twoje łzy– rozkazał jej surowo.


  Teraz znowu wstrząsnął nim tamten gniew. Nie przywykł do roli biernego obserwatora. Po prostu robił to, co uznawał za słuszne. Może oto chodziło wtym wypadku? Że nie mógł nic zrobić?


  Nieważne, skarcił się wmyślach. Minerwa go nie obchodzi. Ani jej obecna sytuacja. Oczy wszystkich zwrócone były na Violet, itak miało pozostać przynajmniej przez najbliższe piętnaście minut. Potem nadejdzie chwila, by Dante ponownie porozmawiał zRobertem ofuzji ich firm. Dante wierzył, że obaj by na tym skorzystali, czuł też, że coś mu się należało, zracji jego wkładu wbudowanie potęgi King Industries. Wpewnym momencie odszedł zfirmy swego mentora, zbudował własne przedsiębiorstwo, nabrał doświadczenia wsamodzielnym kierowaniu ogromną firmą, ale jego ambicją zawsze było zbudowanie wspólnego imperium. Oczywiście Robert wolałby zatrzymać wszystko wrodzinie iprzekazać stery Maximusowi, ale ten wogóle nie przejawiał zainteresowania przejęciem rodzinnego biznesu. Wystarczało mu, że jest miliarderem. Violet zajęta była rozwijaniem własnej firmy. Pozostawała Minerwa, awiadomo, że jej brakowało… ambicji. Iodwagi. Nawet gdyby tu teraz była, to itak nikt by jej nie zauważył. Siedziałaby wkącie, przytulając swojego bobasa. Chyba że zaczęłaby gadać. Jednak zazwyczaj siedziała cicho, zwłaszcza gdy ktoś inny zjej rodziny grał pierwsze skrzypce.


  Na ekranie pojawiła się piękna, idealnie umalowana twarz Violet. Dante pochylił się nad swoim telefonem. Ale głos, który usłyszał po chwili, nie należał do piękniejszej zcórek.


  – Wiem, że zebraliście się, by posłuchać onowej linii kosmetyków mojej siostry, anie rodzinnych plotek. Ale skoro nazwała tę linię „Pogłoski”, pomyślałam, że skorzystam zokazji irozprawię się zkilkoma plotkami na mój temat.


  Dante podniósł głowę iujrzał swoją szarą myszkę. Stała, przyciskając mocno dziecko do piersi, zniedbale rozpuszczonymi, ciemnymi, falującymi włosami opadającymi na szczupłe ramiona.


  – Kwestia ojcostwa mojej córeczki była ostatnio szeroko dyskutowana. Przywykłam, że nikt się mną nie interesuje, więc nie podobają mi się te spekulacje wokół narodzin Isabelli izamierzam je ukrócić, wyjawiając publicznie prawdę.


  Zachwycająco piękne zielone oczy Min, jej jedyny atut, jeśli chodzi owygląd, płonęły.


  – Ojcem mojego dziecka jest Dante Fiori.


  Nikt już nie patrzył na ekran. Wszystkie oczy zwróciły się ku Dantemu. On zkolei spojrzał głęboko woczy swojego przyjaciela, Maximusa, który gdyby mógł, zabiłby go teraz wzrokiem.


  Zrobiła to! Spanikowała izrobiła to! AViolet, uwielbiająca skandale, pozwoliła jej na to zochotą. Min obiecała jej coś spektakularnego idotrzymała słowa. Teraz, wlimuzynie, po wszystkim, Violet wybuchła.


  – Dante?!


  – Tak– odpowiedziała Minerwa, coraz bardziej przerażona własnym kłamstwem.


  – Dante się ztobą przespał?!


  Minerwa nie potrafiła rozszyfrować, czy Violet była zszokowana, ponieważ Dante zazwyczaj gustował winnym typie kobiet, czy też złościła się, bo… Cóż, może zzazdrości? Violet uchodziła za niekwestionowaną rodzinną piękność. Minerwy nikt nigdy nie zauważał. Nigdy. Aż do chwili, gdy wróciła zza oceanu zdzieckiem, wzbudzając burzę spekulacji. Powinna była przewidzieć, że nie uniknie plotek, prasy iwścibskich paparazzich. Zdjęcia jej idziecka szybko trafiły na pierwsze strony wszystkich brukowców iportali plotkarskich. Bez wątpienia Carlo już je zauważył. Izaczął coś podejrzewać. Isabella znalazła się wniebezpieczeństwie. Minerwa nie wierzyła, że Katie nieumyślnie przedawkowała. Tuż przed śmiercią panicznie się czegoś obawiała. Chyba dlatego, że Carlo je namierzył. Przez pewien czas udawało im się zachować anonimowość wEuropie, gdzie nikt nie rozpoznawał najmniej medialnej pociechy zrodziny Kingów. Była jedynie zwykłą studentką, tak jak jej przyjaciółka ikoleżanka zakademika. Niestety, Carlo ewidentnie zorientował się, kim była igdzie przebywała. By chronić Isabellę, Minerwa musiała skłamać. Jeśli ojcem dziewczynki był Dante, nie mógł nim być Carlo. Początkowo wystarczyło, że Minerwa przedstawiła Isabellę jako swoją córkę. Nie podejrzewała nawet, że Carlo zapamiętał, jak wyglądała. Widział ją zaledwie kilka razy wRzymie, gdzie studiowała. Minerwa zawsze uważała się za niewidzialną, aon całą uwagę skupiał na Katie. Jednak wjakiś sposób Carlo połączył fakty i… Stało się, co się stało. Violet, choć uwielbiała skandale, tym razem nie wyglądała na zachwyconą.


  – Tata go zamorduje– stwierdziła violet.


  – Tak myślisz?– Ojciec, kochający swe dzieci bezwarunkowo, nie miał nic przeciwko samotnemu macierzyństwu córki. Minerwa nie sądziła, by fakt, że ojcem Isabelli jest Dante, miał dla Roberta Kinga większe znaczenie. Co do Dantego… Miała nadzieję, że przebywał właśnie gdzieś daleko, wswoim biurze wNowym Jorku, może nawet we Frankfurcie lub Mediolanie.


  Gdy tylko limuzyna podjechała przed wejście do posiadłości Kingów, Minerwa przekonała się, jak płonne były jej nadzieje. Dante czekał na nią ustóp schodów. Serce podeszło Minerwie do gardła. Zapomniała, jak był potężny, imponujący izniewalająco przystojny. Aprzecież widziała go zaledwie miesiąc temu.


  Pamiętała natomiast ich wspólny niezręczny taniec na jednym zprzyjęć ojca. Chłopak, wktórym się podkochiwała, dał się zaprosić jako jej partner, niestety tylko dlatego, żeby wygrać zakład zkolegami. Iopowiedzieć im, jak wygląda od środka posiadłość słynnych Kingów. Bradley skompromitował ją na środku parkietu, ale wtedy do akcji wkroczył Dante. Objął ją mocno, osłaniając swym postawnym ciałem przed wścibskimi spojrzeniami. Tańcząc znim, umierała ze wstydu, ale równocześnie nie potrafiła się od niego oderwać. Wporównaniu zcherlawym Bradleyem wydawał jej się olbrzymem oszerokich barach isolidnym uścisku. Musiała sobie przypominać raz po raz, że tańczył znią jedynie zlitości, co tylko namieszało jej jeszcze bardziej wgłowie. Wszystko wydawało jej się takie dziwne! Nawet przedtem zawsze czuła się przy Dantem mała iniepozbierana. Przeważnie zaczynała bredzić kompulsywnie, jakby chciała go zmusić do jakieś reakcji. Wzbudzał wniej coś, czego nie rozumiała wrównym stopniu, co fizyki kwantowej.


  – Jest niezadowolony– zauważyła Violet.


  – Cóż, będzie musiał się ztym pogodzić.


  Minerwa uniosła wysoko głowę, by dodać sobie animuszu. Za plecami Dantego pojawił się jej brat, aza nim ojciec. Wszyscy wyglądali na wyjątkowo niezadowolonych.


  Nie przywykła do wzbudzania wludziach tak silnych emocji. Dante ruszył energicznie wstronę samochodu ibez ostrzeżenia otworzył gwałtownie drzwi. Minerwa napotkała jego mroczne, wściekłe spojrzenie. Miała wrażenie, że zagląda wgłąb jego duszy. Do samego dna piekła. Znała plotki krążące na jego temat. Podobno przy pierwszym spotkaniu zRobertem Kingiem próbował go obrabować, celując do starszego mężczyzny zpistoletu. Coś wmłodym rabusiu zaintrygowało Roberta– oddając mu zegarek, wcisnął mu także wizytówkę, proponując pomóc wporzuceniu przestępczego procederu na rzecz czegoś szlachetniejszego. Ku zdumieniu Kinga, Dante zadzwonił. Minerwa nigdy nie dawała wiary historiom opisującym rzekome straszliwe występki młodego chłopaka sprzed przemiany we wzorowego obywatela iszalenie ambitnego, pracowitego biznesmena. Teraz jednak nabrała wątpliwości. Bo woczach Dantego ujrzała diabła.


  – Musimy porozmawiać, nie sądzisz?


  Wziął ją za rękę idelikatnie, ale zdecydowanie wyciągnął zlimuzyny.


  – Apotem porozmawiasz znami– dorzucił stojący nieruchomo obok ojca Maximus.


  Dante skrzywił się lekko. Nadal trzymał ją za rękę, tak jak wtedy, gdy miała dwanaście lat ispadła zdrzewa wogrodzie za domem. Znalazł ją tam, gdy leżąc jak kupka nieszczęścia, zastanawiała się, czy nie złamała sobie karku. Nawrzeszczał na nią wtedy straszliwe. Akiedy wziął ją za rękę ipomógł wstać, poczuła dziwne drżenie wdole brzucha. Nie spodobało jej się to. Wyrwała się, otarła krew zkolana iburknęła:


  – Nic mi nie jest.


  – Jesteś chodzącą katastrofą.


  Równie dobrze mógłby jej to powiedzieć teraz.


  – Chcę zabrać Isabellę– zawahała się.


  – Okej.


  Drżącymi dłońmi odpięła szelki fotelika iwyjęła zniego dziewczynkę. Nie liczyło się, kto ją urodził. Minerwa była jej matką. Opiekowała się nią od dnia narodzin, podczas gdy Katie pogrążała się wparanoi izagłuszała strach coraz większymi dawkami leków na uspokojenie. Min nie była znatury odważna, ale ktoś musiał zająć się dzieckiem.


  Przeszli we trójkę obok Maximusa, który spoglądał na Dantego, jakby chciał go żywcem obedrzeć ze skóry, oraz ojca, którego mina, choć ponura, nie zdradzała żadnych emocji. Weszli do domu ipo schodach na piętro. Wzupełnym milczeniu. Dante otworzył drzwi do gabinetu Roberta iwpuścił ją do środka, po czym wszedł izatrzasnął drzwi zhukiem.


  – Należy mi się wyjaśnienie. Obydwoje wiemy, że to nie moje dziecko.


  Minerwa odruchowo przytuliła mocniej Isabellę.


  – Powiedziałeś im?


  – Nie, nie powiedziałem. Ty im powiesz, bo mi nie uwierzą. Przez godzinę tłumaczyłem twojemu bratu, że jeśli zamorduje mnie gołymi rękoma, popełni błąd. Uspokoił się nieco dopiero, gdy mu uświadomiłem, że ty idziecko możecie mnie potrzebować, skoro twierdzisz, że jestem ojcem.


  – Potrzebuję cię.


  Dante wmilczeniu czekał na wyjaśnienie.


  – Przepraszam, spanikowałam– odezwała się wkońcu Minerwa.


  – Dlaczego? Co się dzieje?


  – Nikt inny nie przyszedł mi do głowy. Tylko ty możesz ochronić Isabellę. Zważywszy na twoją zażyłość zrodziną, to, że my… razem… mogło zabrzmieć wmiarę przekonująco.


  – Cóż, problem polega na tym, dziecinko, że nasz romans jest wysoce nieprawdopodobny!


  Minerwa nigdy wżyciu nie czuła się tak brzydka inudna, jak wtej chwili. Oczywiście Dante miał rację. Nie tknąłby jej, nawet gdyby była ostatnią żyjącą kobietą na świecie. Choć ojciec ibrat zaskakująco chętnie uwierzyli wten rzekomy romans… Dlaczego więc reszta świata miałaby nie uwierzyć?


  – Mężczyźni często zadają się znieodpowiednimi dla nich kobietami. Wiadomo, że miewają różne skryte fantazje.– Pochyliła się wjego stronę, mając nadzieję, że wygląda na pewną siebie, choć wcale tak się nie czuła.


  – Czyżby? Cóż, moje nie są zbyt skryte. Często lądują na okładkach brukowców. Wystarczy na ciebie spojrzeć, by się zorientować, że nie jesteś moją fantazją.


  Minerwa pomyślała owszystkich kobietach, zktórymi widywano go przez ostatnie lata. Były zmysłowe, eleganckie ikobiece. Kolor włosów zdawał się nie mieć dla Dantego znaczenia, ale jego wybranki łączyło wyrafinowanie, którego jej brakowało.


  – Dobrze wiedzieć– mruknęła urażona.


  – Dlaczego to zrobiłaś, Minerwo?– zapytał, ale już bez złości.


  – Przepraszam, nie chciałam przysporzyć ci kłopotów. Isabella ija jesteśmy wniebezpieczeństwie. By nas ochronić, musiałam wymyślić alternatywnego ojca.


  – Alternatywnego ojca?– Dante skrzywił się zniesmakiem.


  Minerwa zdawała sobie sprawę, jak to zabrzmiało.


  – Tak. Jej prawdziwy ojciec próbuje ją wytropić.


  Dante spojrzał na nią nieufnie.


  – Nie sądziłem, że wiesz, kto jest ojcem.


  Mogła być zszokowana, oburzona albo… ucieszyć się, że uważał ją za zdolną do takiej rozwiązłości. Prawda była owiele mniej ekscytująca. Minerwa całowała się tylko raz wżyciu inie wspominała tego zbyt miło. Podczas pobytu wRzymie wyszły kiedyś zKatie do klubu, zabawić się. Minerwa bardzo się starała nie dostać ataku paniki wtłumie ciał podrygujących wtakt hałaśliwego, pulsującego rytmu. Mężczyzna wbłyszczącej koszuli, którego poznała godzinę wcześniej, pocałował ją na parkiecie. Smakował alkoholem. Minerwie zrobiło się niedobrze. Udała, że boli ją głowa iszybko wróciła taksówką do domu. Na samą myśl otamtym mężczyźnie nadal czuła niesmak. Jeśli tak miał wyglądać wstęp do seksu, to wolała zrezygnować zjakichkolwiek romansów!


  – Oczywiście, że wiem, kto jest ojcem Isabelli! Niestety dopiero później się okazało, zczym to się wiąże…


  – Co masz na myśli?


  Mogła mu powiedzieć prawdę, ale coś ją powstrzymało. Może nie chciała przyznawać, że Isabella nie była jej córką? Zawsze bolało ją serce, gdy otym myślała. Jakby ją ukradła iwkażdej chwili mogła stracić. Amoże chodziło ozaufanie? Dante to dobry człowiek, zawsze ją ratował, gdy tego potrzebowała. Nie potrafiła jednak zdobyć się na odwagę, by wyznać mu prawdę. Na szali znajdowało się życie jej iIsabelli.


  – Jej ojciec należy do rodziny zajmującej się zorganizowaną przestępczością. Oczywiście nie wiedziałam otym… wtedy. Teraz nas ściga.


  – Chcesz powiedzieć, że naprawdę znalazłaś się wniebezpieczeństwie?– Wgłosie Dantego pobrzmiewało niedowierzanie.


  – Tak. Mam nadzieję, że Carlo uwierzy, że Isabella jest twoją córką, anie jego.


  – Myślisz, że to się może udać?– Dante spojrzał na nią zpowątpiewaniem.


  – Nie mam innego pomysłu. Potrzebuję twojej pomocy.


  Przyglądał jej się nieprzeniknionym wzrokiem, aona czuła się jak mała dziewczynka, niegrzeczny dzieciak, który nabroił. Nagle wyraz jego twarzy zmienił się. Litował się nad nią, tak jak wtedy na przyjęciu… Wstyd jej było, że znów bierze go na litość, ale nie miała wyjścia. Dla Isabelli zrobiłaby wszystko.


  – Jeśli rzeczywiście byłaby moim dzieckiem, stanowilibyśmy rodzinę.


  – Chyba tak…– odparła.


  – Potrzebowalibyśmy wspólnych zdjęć. Nie zaniedbałbym własnego dziecka.


  – Oczywiście, że nie.


  – Oczywiście, zdajesz sobie sprawę, że jeśli Isabella naprawdę byłaby moim dzieckiem, nie byłoby wyjścia.


  – Nie?– zapytała bez zrozumienia.


  – Nie– powtórzył zmocą izaczął krążyć po pokoju jak tygrys po klatce. Nagle zatrzymał się, aona zamarła zprzerażenia.


  – Nie ma innego wyjścia. Musimy wziąć ślub.
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